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M O N IT O R
R .P . 1768.

N r o .  L X X X H , 

d .  1 2 . P a ź d z i e r n ik a .  •

Miraris, tum tu argento pofl omnia 
ponas,

S i nemo praflet, ho» merearis
mnorem ?

Hor- ferm. 1.1.1.16.

L U bo  o tym  żaden w ętpić nie mo* 
ze, iż niewdzięczność ieft nay o -  

W y d l iw ſz ę  człowieka przyw arę : Z 
Kkk tym
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ty m  wſzyftkim  mogę to śmiało mówić, 
iż ona nie mniey z zepfutego o d b ie ra ­
jących iaſki ferca , iako y ze złego 
świadczących ſposobu  pochodzi. Nie 
m ało  albowiem ieft ludzi, k tó rzy  z ta­
kim grubiańftweni bliźniego w potrze­
bie rautią, iż ich dobrodzieyſtw a bar-  
dziey fię m ogą nazw ać okrucieńftwem, 
n iż  litością.

Niesżczęśliwfiu w padł w nboftw o : 
ucieka fię do ſwego przyiaciela Dziwa- 
k iew itza , k tó ry  go łatwo w tym upad­
k u  ra tow ać  może. Dziw akie wicz tw a­
rzą  zm arszczoną ffucha proźby ow ego 
nieboraka, y  dopuszcza mu nie tylko 
opowiadać ſw oie nieſzczęście, ale też 
przekładać wſzyftkie po b u d k i,k to reb y  
go  do litości nad nim zachęciły. N a  
koniec bierze na fiebie poftae ſędziego 
ſu row ego , wymiata m u na oczy iego 
riieroftrbpńość, iż ta była ingo niefzczf- 
Ścia p rzy t zyną Nie trzeba, md wi on, 
mieć litości nad temi, ktarzij fam i ſwego

upadku
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'upadku ſą Autorami. Wspomagać ta­
kich, ieft to dawać pochop do dalszego 
im niefzczęscia. Ten im dobrze ſp rzy -  
ia , kto dopuszcza kosztować niefzczełli- 
wych, ich nieroftropnosci Jfmtkow , aby bie- 
da przyciśnieni, nauczyli Jię, tak matą 
ty ć  na potym. P o  tey niewcześney ex- 
borcie wyprą wuie go  od  fiebie, ż a -  
dney  iego wfparcia nie czyniąc nadziei. 
Nieſzczęśliwfki powtarza ufiłne pro- 
I b y , z podłością naw et iego umyfto— 
wi pieswyczayną : y p rzyciśn iony  o- 
ftamią potrzebą, przeprafza go za fwo- 
ie  b iędy , lubo  łatwo y ſprawiedliwie 
m o ż e  fię z nich w ym ow ie . N a k o -  

^niec nakłania fię Dziw akiewicz uży ­
czyć przyiacielowi cząftkę tych pienię­
d z y ,  o  k tóre by l pro ſzony : ale fię 
marszczy daiąc y  k iadn ie  na niego 
nieznośne ob o w iązk i ,  m ów iąc, iż  te 
pieniądze których pożycza , ma praw ie  
za ftracone, ale że ich dochodzić bę­
dzie ze wfzelką ufilnością, y ſurow o- 
ścią. T a k  g ru b o  , v od ro  p rzyię ty  

U k z  N ie- N
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Nieſczęśliwſki odchodzi od fwego przy 
iaciela, baidziey umartwiony nielito— 
ścig Dziwakiewicza, niż iego uczyrw 
nością obowiązany.

N ie  mówi? tu nic o tey nieludzko— 
ści, z którą poftąpił Dziwakiewicz : 
to tylko chcę pokazać , iak wielkie 
grubiańftwo, y nieznośna w tym ſpo» 
sobie świadczenia pokaźnie fię nie- 
ludzkość.

Dziwąkiewicz, pierwiey nim był od 
Nieſzczęśliwłkiego o ratunek proſzo- 
ny, wiedział iuż był o iego opłaka­
nym (lanie. Dorozumie wał fię on te­
g o , iż do n iego , iako przyiaciela w  
tym ſwoim upadku udafię : cowiękſza 
iuż nawet był pofłanowii fam w fobie- 
podać mu rękę w tym razie. Cze­
muż on nie uprzedził proźby N ie -  
ſzczęśłiwſkiego, cieſząc go, iako nale­
żało, y dobrowolnie ofiaruiąc mu tę 
pomoc, ktorey ow nieborak z upo­

dleniem 1
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dleniem (iebie ſzukać był przym uſzo- 
ny?  upewniam, że nierów nie barziey  
obowiązaiby go  fobie. Samo tylko 
dobrodzieyftw o iego koſztowało: ktoć 
re gdyby grzecznie y z ludzkością by! 
•wyświadczył, nie (traciłby nic więcey 
przez to, iak imie n ie ludzkiego , y nie- 
li tościw ego przyiaciela.

Mnie (ię zda, iż  kto tak  świadczy 
iak D ziw akiew icz, nie zafluguie na 
wdzięczność. Bydź w dzięcznym, ieft 
to czuć wnętrznie ła ſkę ,  nie zaś faſkę 
oddawać. T a  bowiem cnota zawifta 
na życzliwey uprzeym ośc i,  k tórą  w 
nas wzbudza wſpaniałe y  przychylne 
ferce świadczącego. Ztąd idzie, iż 
trzeba wypłacać (ięza dobrodzieyftwo, 
iako za dług zaciągniony : ale nie win­
n iśm y wypłacać tym uprzeymości , 
k tó rzy  nas ſwoią uprzeymością nie o- 
bowiązali. U czynność, k tórą  w yp ła ­
camy, ieft zapłatą przyiaźni, k tórą do- 
brzeczyniący oświadczył.

Rządzi*
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Rzgdzicki innym  ſpofobem  wznieca 

niewdzięczność w tych, k tórym  św iad­
czy. Zda ftę, iz on bez iad n ey  p r y ­
w aty  rozdaie ſw.e la lk i : hoyność ie g a  
pprzedza prozby zoftaifjcych w nagłey 
potrzebie* to iednak nie tak czyni z. 
litości, iako z chęci, aby mir drudzy  
podlegali. O debrać  iak§ falkę od nie- 
go , ieft to wolność ſw oie  temu zaprze^ 
dać. Ten ieft cel iego dobrodzieyftw* 
aby  przez nie n aby ł fobie p raw o  rzą ­
dzenia remi,, k tórym  ś wiadczy : a tym  
famym gdy ratuie ich w nieſzczęściu, 
w iększego nieſzczęśeia nabawia. C h ce  
bow iem , aby m u nadfkakuifc, ulegali 
iego ambicyi, y  w  tych naw et za m y­
cac h  flużyji, k tóre  fprawiedliwośe po­
tępia. Radby byl Panem  naywyzszym 
nie tylko ich uczynków , ale nawet y  
ſam ych m y ś l i : czego aby dokazał,  l i ­

mie n iby  nie znacznie przypom inać im  
ſw oie  dobrodźieyftwa.

Odbierać niewdzięczność za lalki,
' ' * ieft
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ieft tiieſzczęście, takie iedńak, k tó re  ła ­
tw o  znieść m o ż n a ; ale nie ma nic nie- 
Znośnieyszego, iako być obow iązanym  
c/.iowiekowi m niey  uczciwemu. J e -  
łśli b ow iem  k to  nam źle płaci za naſze 
dobrodzieyftwa > p lam a tey niewdzię­
czności nie na nas, ale na niego pada. 
M y m am y dofyć ztą d  u kon ten tow a­
n ia ,  ż e śm y  powinność naszę Wypełni­
li. U bo lew ać y tiłkarźać fię na d ru ­
giego niewdzięczność, człek ſerca 
wſpanialego nie .um ie: gdyż  takowe 
Ubolewanie byłoby znakiem, iż nie tak 
z litości ,y iako z pry wary, y  z chęci 
n a d g ro d y  b y i hoynym dla  mego.* ale 
o  iak cięsz^ko być obow iązanym  takie­
m u ,,  k tóry  mało ma poczciwości. 
W dzięczność nas pobudza do kocha­
nia, y bronienia iego h o n o ru j  fpra- 
wiedliwość zaś, p rzyw ary  iego niena- 
widzieć y  złym  za my dom przeciwić 
fię każe. Y lubo rozum  oświecony 
Zna dobrze , na ktorę ftronę ma fię na­
kłonić, ſerce iedńak czuie wielkę tru­

dność
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dność  do poddania fię iego rządow i. 
N ic  n iem a  trudnieyszego cz łow ieko­
wi wſpaniaiego umyftu, iako (ię trzy­
m ać ftrony fprawiedliwey przec iw ko 
ſw em u D o b ro d z ie io w i , gdyż  boiazii 
pokazania ſię niewdzięcznym , t a k |  
moc ma nad ſercem poczciwym, i z; trze­
ba wielkiey mocy rozum u , aby  fię o- 
sw iadczyio  przeciwko temu, od  k tó ­
reg o  łaflu odbierało.
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